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Wstęp

Medytacje zawarte w tomie Aby poszerzyło się nasze 
serce pokazują, że życie wiarą nie jest stanem wyjątko-
wym czy krótką przerwą w nurcie codzienności. Su-
mienie, grzech, modlitwa, post, prawdy wiary, świę-
tość – które dziś wydają się pustymi frazami – Autor 
medytacji wypełnia sensem, przywracając krzątaninie 
dnia powszedniego i skupieniu wokół codziennych 
trosk perspektywę sacrum. Uczy mozolnej pracy du-
cha, wzywa do odpowiedzialności za wiarę, własne 
życie oraz życie drugiego człowieka. 

Cykl rozważań otwiera osobista modlitwa, swoi-
sty rachunek sumienia Autora. To ważne świadectwo 
w czasach, kiedy dla wielu modlitwa stała się passé. 
„Jesteśmy naprawdę wtedy, kiedy się dobrze modli-
my” – pisał Thomas Merton. Doświadczając jałowości 
egzystencji, potrzebujemy soli, która nadałaby życiu 
smak. Tą solą jest dla Autora modlitwa. W codzien-
nych zmaganiach bywa jak łyk świeżej wody – przy-
wraca siły i mobilizuje do dalszej drogi. Autor prowa-
dzi czytelnika po ścieżkach modlitwy wraz z zaufany-
mi przewodnikami – świętymi od czasów wczesnego 
chrześcĳ aństwa aż po wiek XX.

Dziś bycie w centrum i znalezienie się wśród współ-
czesnych elit to dla wielu życiowy cel. Świętość, choć 
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niewątpliwie jest elitarna, nie budzi jednak tak po-
wszechnego entuzjazmu. Przyzwyczailiśmy się po-
strzegać ją w sposób uproszczony i schematyczny, 
sprowadzając często do przesadnej ascezy. Zapomi-
namy, że prawdziwą i trwałą wielkość tworzy jedynie 
siła miłości, bo – jak pisze Autor – „ludzka miłość jest 
pierwszym i najważniejszym bogactwem człowieka”. 
Przenika życie wielkich świętych i współczesnych au-
torytetów moralnych, których portrety w kilku wy-
raźnych rysach autor szkicuje. Ks. Piotr Dańkowski, 
ks. Józef Wrzesiński czy o. Stanisław Musiał – wierni 
życiowym zasadom i podejmujący trud sięgania poza 
horyzont własnej wygody – potwierdzają starą zasadę: 
verba docent, exempla trahunt („słowa uczą, przykłady 
pociągają”).

Czytelnikowi zagubionemu w labiryncie codzien-
ności Autor proponuje, by zajrzał w głąb siebie i wsłu-
chał się w mądrość serca. Ponieważ jedynie w sercu – 
jak pisze – „dostrzec możemy nie tylko swoją ludzką 
kruchość i ułomność, ale przede wszystkim niezwykłą 
odwagę, moc, siłę miłości i łaski”. Poszczególne rozwa-
żania zmuszają do zatrzymania i chwili refl eksji – do 
owego spojrzenia w głąb serca, by mogła poszerzyć się 
jego perspektywa.

Teksty składające się na niniejszą książkę były 
w większości publikowane na łamach „Gazety Kra-
kowskiej” w ramach weekendowego cyklu „Słowo na 
niedzielę”.

Katarzyna Sokołowska
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Modlitwa o północy

Czas naszych dni – to lat siedemdziesiąt lub, gdy jesteśmy 
mocni, osiemdziesiąt; a większość z nich – to trud i marność, 
bo szybko mĳ ają, my zaś odlatujemy. […] Naucz nas liczyć 
dni nasze, abyśmy osiągnęli mądrość serca (Ps 90, 10. 12).

Północ. W nocnej ciszy rozlega się miejski zegar. 
Wybĳ a rytmicznie dwanaście uderzeń. Minął kolejny 
dzień. Zaczyna się nowy. Ile ich było już w moim ży-
ciu? A ile ich jeszcze będzie? Wszystkie, o Panie, po-
liczone są i wszystkie należą do Ciebie. Te ocenione 
przeze mnie jako owocne, piękne, udane i przyjemne, 
oraz te – jak dzisiaj – uznane za nieudane czy wręcz 
zmarnowane. Od wielu tygodni zegar bĳ ący o półno-
cy przywołuje upartą myśl o kolejnym zmarnowanym 
dniu. Jednak tylko w ocenie moich chaotycznych emo-
cji i myśli. A jak Ty, Panie, osądzasz bezpowrotnie mi-
jające moje dni? Ty przecież, Panie, przenikasz i znasz 
mnie, Ty wiesz, kiedy siadam i wstaję. Z daleka przeni-
kasz moje zamysły, widzisz moje działanie i mój spoczynek 
i wszystkie moje drogi są Ci znane (Ps 139, 2-3). 

Wszystkie drogi i wszystkie dni są Ci znane. Niech 
i dzisiaj ogarnia mnie, Panie, Twoja wszechobecna ła-
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ska. Cóż byłoby warte moje życie bez Ciebie? Jaki sens 
miałaby choć jedna minuta, gdyby była pozbawiona 
Twojej obecności? Jeżeli w przeszłości zmarnowałem 
wiele minut, godzin, dni, tygodni, miesięcy, a może 
i lat, Ty, Panie, odzyskaj je. Wyrwĳ  je z paszczy złego 
(por. 1 P 5, 8) i napełnĳ  Twoją miłością. Niech upad-
ki, pomyłki i błędy staną się „szczęśliwą winą”, dzięki 
której nauczysz mnie, Panie, mądrości serca. 

Naucz nas liczyć dni nasze, abyśmy osiągnęli mądrość 
serca. […] Bądź litościwy dla sług Twoich! Nasyć nas od 
rana swoją łaską, abyśmy przez wszystkie dni nasze mogli 
się radować i cieszyć. Daj radość według [miary] dni, w któ-
rych nas przygniotłeś, i lat, w których zaznaliśmy niedoli. 
Niech sługom Twoim ukaże się Twe dzieło, a chwała Twoja 
nad ich synami! A dobroć Pana Boga naszego niech będzie 
nad nami! I wspieraj pracę rąk naszych, dzieło rąk naszych 
wspieraj (Ps 90, 12-17).
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Konieczność codziennej modlitwy

Wyszedł sam jeden na górę, aby się modlić (Mt 14, 23).
Jakże absurdalny jest nasz brak czasu na modlitwę. 

Jałowość codzienności to prosta konsekwencja braku 
modlitwy. Jak można pracować na polu duszpaster-
stwa czy duchowości bez modlitwy? Wszelkie mó-
wienie czy pisanie o Bogu i Jego sprawach bez modli-
twy jest tylko sprzedawaniem samego siebie. Niczym 
więcej.

Reagujemy fatalnie, zachowujemy się fatalnie, po-
dejmujemy fatalne decyzje, krzywdzimy innych, kiedy 
się nie modlimy. Przepraszam, Panie Jezu, za wszelkie 
działanie niepoprzedzone modlitwą. Narzucałem Ci 
w ten sposób moją wolę, usiłowałem Cię podporząd-
kować jej. Nie mogę opierać się na mojej silnej woli, na 
własnych postanowieniach, swojej mobilizacji, ale je-
dynie na modlitwie. Ona jest źródłem, jedynym źród-
łem skuteczności mojego działania.

Samotność również może mieć sens, może być 
twórcza, ale tylko dzięki modlitwie. Dzięki niej sa-
motność staje się obecnością przed Tobą, Boże. Moja 
samotność objawia głód Ciebie – Twojej miłości. Kiedy 
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jako ksiądz, zakonnik modlę się mało, niedbale, oszu-
kuję siebie, Ciebie i bliźnich.

Oszukuję siebie, ponieważ myślę, że sam sobie dam 
radę bez szukania Boga i Jego woli. Oszukuję bliźnich, 
bo oni myślą, że ja się modlę. Ufają mi, ponieważ przy-
puszczają, że jestem człowiekiem modlitwy. Oszukuję 
Boga, ponieważ obiecałem Mu, że będę szukał Go ca-
łym sercem, całą duszą, całym umysłem i ze wszyst-
kich sił (por. Mk 12, 28-30).

Bez modlitwy moje pomaganie ludziom pozbawio-
ne jest Twojego światła, Twojej mocy i Twojej mądro-
ści. Rady udzielane bliźnim będą wikłaniem ich w mo-
je osobiste konfl ikty, problemy, słabości i grzechy. Jak 
mógłbym mówić o modlitwie, nie modląc się? Jak mo-
gę mówić o szukaniu Boga, nie szukając Go?

Kiedy się nie modlę, to moje obiecywanie ludziom 
miłości, pomocy i przyjaźni jest czystym łgarstwem. 
Jak mogę bowiem dać coś, czego nie posiadam? Skąd 
wezmę miłość, skoro tylko Bóg jest miłością, a ja re-
zygnując z modlitwy, odcinam się od Niego? Daj mi, 
Panie, głód, wielki głód modlitwy, czyli głód Ciebie. 
Codzienna modlitwa jest konieczna, aby nie groma-
dziło się w nas poczucie winy, krzywdy, frustracji czy 
zniechęcenia.

Modlitwa codzienna oczyszcza nas, uwalnia z tego, 
co przykleja się do naszego umysłu, pamięci i serca.
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Nieustannie się módlcie

Nieustannie się módlcie (1 Tes 5, 17).
„W naszej epoce coraz silniejszy jest wpływ seku-

laryzmu, a z drugiej strony powszechnie odczuwa się 
potrzebę spotkania z Bogiem. Oby więc nie zabrakło 
dziś możliwości dawania miejsca intensywnemu słu-
chaniu Słowa w ciszy i modlitwie” (Benedykt XVI). 

Rozmawiałem niedawno z proboszczem rozległej 
wiejskiej parafi i, który po swoich rekolekcjach odczuł 
natchnienie, by dzielić się doświadczeniem modlitwy 
z parafi anami. „Pomyślałem – wyznał – jeżeli dla mnie 
modlitwa była tak ważnym wsparciem i źródłem wyci-
szenia, to czyż nie będzie ona tym także dla moich pa-
rafi an?”. Zaproponował całej parafi i adorację Najświęt-
szego Sakramentu w każdy piątek od godziny piętna-
stej do dwudziestej drugiej. I choć inicjatywa wzbudziła 
na początku pewne zdziwienie, to jednak wielu para-
fi an chętnie ją podjęło. Obawy księży sąsiadów nie 
sprawdziły się. „Parafi anie okazali się hojniejsi, niż 
sobie to wyobrażałem, ja i moi koledzy” – mówił. I tak 
od ponad dwu lat w każdy piątek na modlitwie adora-
cyjnej w kościele parafi alnym gromadzą się dziesiątki, 
a niekiedy i setki osób. Niektórzy parafi anie uczestni-
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czą regularnie, inni rzadziej. Wielu jednak – szczegól-
nie mieszkający daleko od kościoła – stawiają sobie za 
punkt honoru, by choć raz do roku przyjść na piątko-
wą modlitwę. „Widzę, jak moja parafi a zmienia się. 
Oczywiście, i ja modlę się z nimi” – dodaje proboszcz.

Podobne świadectwo przeczytałem w biuletynie mi-
syjnym „Echo Afryki” (3/2008): „Od czasu papieskiej 
pielgrzymki do Kazachstanu (2001) w katedrze w Asta-
nie trwa nieustanna adoracja Najświętszego Sakramen-
tu. Oznacza to, że w kraju, w którym żyje około trzy-
stu tysięcy katolików, przez ostatnie sześć lat Jezus ani 
przez chwilę nie był sam w naszej katedrze. Na adorację 
do stolicy przyjeżdżają siostry zakonne, księża i prze-
de wszystkim rodziny z całej diecezji, która – zaznacz-
my to – ma powierzchnię trzy razy większą od Polski. 
Ponieważ mieszkam w domu biskupa, miałem okazję 
spotkać ludzi, którzy spędzili cały dzień w pociągu, aby 
następnie całą noc trwać na modlitwie i następnego ran-
ka – po wspólnym śniadaniu z pasterzem – wracać do 
siebie. Osiemset kilometrów i osiem godzin modlitwy. 
Ludzi tych nikt do niczego nie zmusza i nikt nie nosi 
ich na rękach za to, co robią. Oni po prostu mają za co 
dziękować, za co przepraszać i mają o co prosić, a po-
nieważ czują się dziećmi Kościoła, przyjeżdżają do cen-
trum swojej diecezji, by w ciszy uklęknąć przed Panem”.

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, kiedy pan domu przyjdzie: 
z wieczora czy o północy, czy o pianiu kogutów, czy rankiem. 
By niespodzianie przyszedłszy, nie zastał was śpiących. Lecz 
co wam mówię, do wszystkich mówię: Czuwajcie! (Mk 
13, 35-37).
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Kiedy się nie modlę, 
bywam oschły i chory

Modlitwa i tylko ona może zagwarantować skutecz-
ność naszych wysiłków i działań. Niekiedy skarżymy 
się Jezusowi jak Piotr: Mistrzu, całą noc pracowaliśmy 
i nic nie ułowiliśmy (Łk 5, 5), ale zapominamy o tym, 
że pracowaliśmy bez Niego: jedynie własnymi tylko 
siłami. Kiedy nasze działanie zaczynamy od modli-
twy, wówczas to Pan inspiruje nas i kieruje naszymi 
inicjatywami. Wypłyń na głębię i zarzućcie sieci na połów! 
(Łk 5, 4) – powie Jezus, a słowa te zapewnią owocność 
pracy Piotra i jego towarzyszy.

Pierwszym dziełem każdego z nas jest nasze życie 
duchowe, codzienna modlitwa, przejrzystość serca, sza-
cunek oraz współczucie wobec bliźnich. Wszyscy o tym 
dobrze wiemy, ale w codzienności życia o tym zapomi-
namy. Modlitwa jest nam potrzebna do życia jak powie-
trze, woda i codzienny chleb. W każdy dzień potrzebu-
jemy oddychać Bogiem, pić z Jego źródła miłości i kar-
mić się Jego łaską. Jeśli nasze życie będzie zakorzenione 
w Nim, stanie się dobre i szczęśliwe, a prowadzone 
przez nas dzieła będą skuteczne. Bez modlitwy i życia 
duchowego zaczniemy zachowywać się nielogicznie, 
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nierozumnie, a nawet destrukcyjnie, niszcząc to, co sa-
mi wcześniej zbudowaliśmy, i krzywdząc innych. Właś-
nie dlatego winniśmy traktować modlitwę jako podsta-
wowe nasze dzieło i najważniejszą odpowiedzialność.

Kto trwa we Mnie, a Ja w nim, ten przynosi owoc obfi ty, 
ponieważ beze Mnie nic nie możecie uczynić (J 15, 5). Dzię-
ki modlitwie jesteśmy w stanie oddawać Bogu całe na-
sze życie i wszystkie nasze codzienne sprawy: te prze-
żywane świadomie za dnia i te nocne, ujawniające się 
poprzez senne marzenia i pełne niepokoju koszmary.

Nie tylko prowadzone przez nas dzieła są darem 
i łaską, ale jest nią przede wszystkim zaproszenie do 
modlitwy i nasze trwanie przed Panem. Jezus nie po-
wołał nas jedynie do tego, abyśmy dla Niego pracowa-
li, ale byśmy z Nim przebywali, poznawali Go, miło-
wali i naśladowali. 

Modlitwa jest najgłębszym źródłem radości życia. 
Zaiste, jeden dzień w przybytkach Twoich lepszy jest niż 
innych tysiące; wolę stać w progu domu mojego Boga, niż 
mieszkać w namiotach grzeszników. Bo Pan Bóg jest słońcem 
i tarczą, Pan hojnie darzy łaską i chwałą, nie odmawia dobro-
dziejstw postępującym nienagannie (Ps 84, 11-12). Młody 
Thomas Merton pisał w Dzienniku: „Teraz dzięki Tobie 
modlę się przez cały dzień w wielkim pragnieniu, po-
wtarzając wciąż od nowa: Pozwól mi należeć tylko do 
Ciebie, oddać Tobie wszystko. Kiedy się nie modlę, by-
wam oschły i chory. Kiedy się modlę, czasem dajesz mi 
niezmącony, najdyskretniejszy spokój. Nie mogę prze-
stać! Nigdy nie wolno mi przestać się modlić! To boli, 
gdy przestaję się modlić”.
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O co winniśmy prosić Boga 
na modlitwie?

„Jeśli prosimy o łaskę, Bóg ją da” (św. Faustyna).
Proście, a będzie wam dane (Łk 11, 9) – zapewnia nas 

Jezus. Co będzie nam dane? O co mamy prosić? 
Nade wszystko o odkrycie miłości Boga do czło-

wieka. Nasze życie jest owocem miłości i może znaleźć 
swe spełnienie tylko w miłości. Środowiskiem życia 
ludzkiego jest miłość Stwórcy do stworzenia. 

Mamy prosić, by nie zawieść miłującego Boga i by 
umieć odpowiedzieć naszą miłością na Jego miłość. 
Dla Niego nie jest ważne, że pozostajemy pełni słabo-
ści i grzechów, że nie umiemy prawdziwie kochać. Je-
mu podoba się już samo pragnienie miłowania Go.

Dalej, mamy prosić o przejrzystość serca, dzięki 
której stajemy się zdolni słyszeć, widzieć i doświad-
czać obecności Pana. Błogosławieni czystego serca, albo-
wiem oni Boga oglądać będą (Mt 5, 8). Bez czystości serca 
łatwo pogrążamy się w nocnych koszmarach i lękach 
na jawie, które zaślepiają nasze serca i umysły. Pod ich 
wpływem stajemy się neurotyczni. Widzimy i słyszy-
my wówczas jedynie to, co karmi nasze obawy. Czy-
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stość serca wymaga zapierania się samego siebie: Jeśli 
kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie (Mt 16, 
24). Mamy więc prosić o odwagę zapierania się.

Miłości Boga i przejrzystość serca objawia się naj-
pełniej we wzajemnej miłości ludzkiej: oblubieńczej, 
małżeńskiej, rodzicielskiej, braterskiej, przyjacielskiej, 
sąsiedzkiej i każdej innej. To miłość bliźnich jest osta-
tecznym kryterium naszej miłości do Pana. Codzienną 
życzliwością dla ludzi, udzielaną im pomocą, postawą 
przebaczenia i współczucia wcielamy w życie Bożą 
miłość. 

W prośbie o miłość nie możemy zapominać o naj-
bardziej potrzebujących: ubogich, skrzywdzonych, 
zranionych przez los. Mamy też prosić o twórczą po-
stawę i rozwĳ anie naszych talentów. I to jest wyrazem 
miłości bliźniego oraz samego siebie. Zaangażowa-
niem w pracę zdobywamy środki do życia i – zgodnie 
z zamiarem naszego Stwórcy – kontynuujemy dzieło 
stworzenia, przemieniając powierzony naszej pieczy 
świat.

Mamy też prosić o wytrwałość i cierpliwość w chwi-
lach niepowodzenia, upokorzenia, cierpienia i cho-
roby. „Jeśli się chce uczestniczyć w życiu Chrystusa, 
trzeba wraz z Nim przejść śmierć krzyżową: podobnie 
jak On ukrzyżować własną naturę przez umartwienie 
i zaparcie się siebie oraz wydać się na ukrzyżowanie 
w cierpieniu i śmierci” (św. Edyta Stein). 

I w końcu mamy też prosić o łaskę dobrej śmierci, 
która jest przecież naturalnym dopełnieniem ziemskie-
go życia. Najbardziej udane życie na ziemi kończy się 
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przecież odejściem do domu Ojca. Tylko wówczas, gdy 
nie obawiamy się śmierci, możemy w pełni cieszyć się 
życiem. Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdzie-
cie; kołaczcie, a zostanie wam otworzone (Łk 11, 9).
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